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Wiadomości za^ran'Oc«>,e.

—  Petersburg  24 C zerw ca .  —
W e  ś rodę,  d. 6 cz e r w ca ,  o godzinie 2 z 

południa,  ich Cesarskie Mości,  N. Cesarz i N. 
Cesa rzowa ,  wraz z dostojne mi członkami Ce­
sarskiej familii, tudzież Ich Królewskiemi W y ­
sokościami: xięciem Karolem Pruskim i sięciem 
Fryderykiem Niderlandzkim, oraz Jego małżon­
ką i dziećmi,  raczyli opuścić wyspę Jelagińską 
i na parostatku » N ew ka«  odpłynąć do Peterhofu.

R e sk ry p t  Cesarski w y d a n y  do je n e r a l -a d -  
ju ta n la  Chrapowickiego.  — » M a te u szu  synu  
E u g r u fa !  Ze szczególnem zadowoleniem prze j ­
rzałem przedstawione Mi przez Jego Cesarską 
Wysokość jenerał  feldcejgmisLrza sprawozdanie 
z  czynności zostającego pod prezydencyą w a ­
szą Komitetu ulepszenia karabinków i karabi­
nów.  Miło mi było widzieć ,  że zajęciom te­
go komitetu , szczególniej co do rozwiązania 
ważnych kweslyj przy zaprowadzeniu wr woj­
sku uowego systemu broni perkussyjnej , t owa­
rzyszyła szczególna rozważność i skuteczność,  
ku sciołemu wykonaniu Moich żądań. Przyp i­
sując to niezmordowanej czynności ,  jaką za w ­
sze odznaczała się szczególnie gorliwa i poży­
teczna służba wasza,  oświadczam wam zupeł­
ną Moją wdzięczność, pozostając ku wam przy­
chylnym. <i—

—  Odessa  13 C zerwca-  —
J. C. W . X i ą ż ę  Konstanty Mikołajewicz przy­

był tu wczoraj i  N ikołajewa, na fregacie pa­
rowej  Bessarabia .

—  P a r y ż  24 C zerw ca .  — 
dz>siejszeui posiedzeniu izba deputowa­

nych przyjąwszy budżet marynarki,  przystąpiła 
do rozpraw nad budżetem miuistersU a publicz­
nego wychowania

Słychać,  źe min.atersfwo zaniechało zamia­
ny koguta gallikańskiego na koronę,  przv kasz­
kietach żołnierskich.

Sądzą źe izba deputowanych w 4cb lub 5

posiedzeniach ukończy swe prace tegorocznego 
zgromadzenia.

Wiadomość o przytrzymaniu Cahrery zdaje 
się być zmyśloną,  nawet  bowiem dzienniki Ka- 
talońskie wątpią o jej  prawdziwości.

W Constitulionnet  czytamy: » Wielkie Wra­
żenie sprawiła tu wiadomość o uwięzieniu xcia 
de Borges,  (nie mamy powodu zamilczać jego 
nazwiska ,  gdy już  dziś rano wymienione było 
przez jeden dziennik)  To zdarzenie je st  przed- 
miutem powszechnych rozmów. Udzielamy w 
tym względzie następujący a r tykuł ,  wyjęty z 
dz. 1) ,  oit. «

»»Miody,  22 lat mający cz łow ie k , należą­
cy  do szlachetnej i bardzo bogatej familii, zo­
stał aresztowany w czwartek,  obwiniony o wy­
s tępek,  którego nic usprawiedliwiać nie zdoła,  
chyba niekiedy nędza dopuszczającego się. X z ę  
de B. ożeniony od 11 miesięcy z córką boga­
tego bankiera i posiadający już sam znaczny 
ma ją t es ,  oskarżony j e s t  o zfalszowauie w na­
stępujących okolicznościach:

» » Wiadomo źe członkowie kluby źokejów,  
kazali zrobić dla wewnęt rznej  wygody klubu 
Jiczmany (marki),  które nie mają obiegu tylko 
w stowarzyszeniu.  Puszczonych było w obieg 
za summę 25,OHO fr. i każdy liczman nume­
rowany od 1 de 250 ,  r eprezentował  100 fr. 
Są to czerwone ośmiościeune kawałki słonio­
wej kości i matą z jednej strony rok 1845,  
a z drugiej numer  bieżący i podpis kassyera 
klubu.

mi Niedawno t emu,  x ż ę  de B. złożył  s w e ­
mu szwagrowi,  bogatemu bankierowi w  stoli­
c y ,  25 podobnych l iczmanów, k tó re ,  j ak mó­
wił,  otrzymał w długu z gry czy z zakładu na 
wyścigach, X ż ę  ińe będący członkiem klubu, 
prosił swego sz wag ra ,  kióry j e s t  członkiem, 
oby ściągnął r eprezentowaną summę i jemu do­
ręczył,  Bankier wypłacił mu zaraź 2500 fr. i 
posłał swego ajeuta do kassyera klubu do pod­
niesienia r eprezentowanej  przez te t iczmany 
summy. Na pierwszy rzu t  oka ,  kassyer po-
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znal  zfałszowąny swój podpis,  i oświadczył,  
źe nie może wypłacić. Zatrzymuje jednak licz- 
man y ,  daje na nie kwit  aj en towi ,  a sam uda­
j e  się zaraz do bankiera,  któremu wynurza 
swe podejrzenie.  Moź.na sobie wystawić jego 
zadziwienie ,  opowiedział od kogo otrzymał łicz- 
m a n y , pewny będąc,  że jego szwagier  został 
oszukany.

» » Skarga została wytoczona,  i xże  de B. 
wezwany jako świadek przed sędziego ihdaga- 
eyjnego, p St. Didier. Na zapytanie sędziego 
odpowiada bez wahania ,  źe te ' licz-nany dane 
mu były w dniu 18 z m. na wvs'eigach kon­
nych w Chanlilly, jako zakład przy wyścigach, 
przez nieznaną mu o s o b ę , która zdawała mu 
się być włochem,  słyszał bowiem wymienione 
przez kogoś nazwisko jego Zartali.

»# Prowadzono dalszą instrukcyę; nie zna ­
leziono wskazanego wiocha ,  ale wykryto na-.  
zwisKo fabrykanta,  który wygotował  te liczma- 
ny. Fabrykant okazane sobie liczmany poznał,  
i oświadczył źe były obstalowane p^zez młode­
go człowieka,  którego tylko dwa razy widział, 
i dość niedokładnie go opisał. Dodał,  źe we­
dług zapisu w jego książce,  liczmany oddane 
przez niego zostały dniu 24 maja temu który 
e zamówił,  a po które sam się zgłosił.

»»To zeznanie okazało fatszywość zezna­
nia xcia de B., który powtórnie wezwauy zo­
stał  przed sędziogo,  i uczyniono mu uwagę* 
źe tych l iczmanów nie móg! otrzymać w  dniu 
18 m a j a , gdyż wygotowane były dopiero na 
dzień 24 maja.  Wtedy oświadczył ,  że je  mu­
siał otrzymać w grze od którego z swych przy­
j ac ió ł ,  których wymienił nazwiska.  Ci w ez wa ­
ni z kolei ,  formalnie temu zaprzeczyli .

»B W  takim razia nastąpiła konfrontacya mię­
dzy xięciem i fabrykantem,  który poznał w nim 
młodego cz łow iek a , któremu doręczył był za­
mówione liczmany. Na tak oczywiste wyja­
śnienie,  xż ę  zmieszał s ię ,  zalał się łzami i wy­
zna ł ,  źe sam puścit w obieg rzeczone licztna- 
ny.  Sędzia inslrukcyjny uznał  go obwinionym 
o zfałszowanie prywatnego podpisu. Mięsza się 
r o z u m ,  gdy się zważy  wielkość występkuprzy-  
pisauego xeiu de B. Trudno znaleźć powody 
Które skłonić mogły młodego bogatego człowie­
ka do podobnego szkaradnego czynu ,  zwłasz­
cza gdy posiadał w swem biurku daleko więk­
szą summę.

—  L o n d yn  21 Czenoca.  —
Towarzystwo  Brilisf i  assotiacion  rozpoczę­

ło onegdaj tegoroczne zgromadzenia w Cam­
bridge. Wzbudza ona większy interes niż zwy ­
kle , gdyż prór.z krajowych członków instytutu, 
znaczna liczba obcych uczonych jes t  oczekiwa­
n a ,  aby mieć udział w magnetycznym kongre­
sie , którego zadaniem jpst oznaczenie dalszego 
kierunku prac magnetycznych,  które w ostatnich 
czasach tak nadzwyczajnego nabrały znaczenia.

Znakomity inżenier  w Boinbay, Major Har ­
r is ,  podał przedstawienie do kompanii wscho- 
dnio- indj jskiej , w którem dowodzi wykonalno­
ści planu,  podług którego okręty handlowe wraz

z ładunkami na kolei żelaznej  przez międzymo­
rze  Suez przeprowadzanemi być mogą. Utrzy­
muje on ,  że do transportowania jednego okr ę ­
tu objętości 800 beczek ,  potrzeba jednej  loko­
motywy tylko trzy razy większą siłę mającej 
niż zwyczajne angielskie na kolejach żelaznych.  
Ale maszty okrętowe powinny w czasie t r ans ­
portu być położone. Zresztą o wykonaniu j e ­
go planu nie można tymczasem inyślić gdyż 
w skutku oporu Anglii przeciw Mehmeu Alc.au, 
który przeprawę przez Egipt chce zmonopoli­
zować i transport towarów w czwóruasÓD po­
drożyć , nie może być mowy ani o kolei żela­
znej przez pustynię,  ani o konwencyi poczto­
wej z Anglidi jak o .iem l  imes doniosła z Ale- 
xandryi  pod dniem 6 czerwca.

Według spostrzeżeń czynionych przez p. 5i- 
shop z obserwatoryum w Regents P a r k ,  kome­
ta w dniu 17 odległa była od słońca na 38 mi­
lionów mil ,  posuwając się naprzód z szybko­
ścią 151,000 mil na godzinę.  Dnia 12 lipca ta 
kometa znajdować się będzie w odległości 2400000 
mil od orbuy naszej ziemi (od d rogi , którą prze­
biega ziemia naokoło słońca),  tak ze jej  ogon 
dotknie się tego punktu orbity, przez który z i e ­
mia przechodzić będzie dnia 25 przyszłego lu­
tego. Wszystko każe sądzić,  źe zbieg tej ko­
mety,  tak zbliżony, wywrze  wpływ na atmo­
sferę ziemi 1 spowoduje różne meteorologiczne 
z j aw isk a , m:anov icie ukazanie się tak n azw a­
nych gwiazd spadających.

P. Padro de Z a l ue t a , jeden z najznakomit­
szych negocyantów Londynu , otrzymał właśnie 
od królowej hiszpańskiej wielKi krzyż orderu 
Izabelli katolickiej.

M O J E  K O  I1 K U B Y .
przez Ad. Am. Kosińskiego.

(Ciąg dalszy).
Bóg wic j akioy 'koniec miało lo zajście,  ale na 

szczęście dla n a s .  Ho r oz hu kan ej  g r o m ad y  p r z y ­
s t ą p i ł  jakiś j egomość ,  t rochę  lepiej od innych ,  bo 
*v b u t ac h  u b r a n y .  Z a g a d n ą t  o p o w ó d  zajścia; o -  
p owi edzi ano  mu  z dodatkami .  Poczekajcie mości, 
p a n o w i e k r z y k n ą ł  w t e d y ,  „n iech  ja się z niemi 
r ozmówię .  „Szlachla  o ds t ąp i ł a  na'  k ro k  nie c h o ­
w a j ą c  k a r a b e l i ;  on do nas p r zy s t ąp i ł .

Pog l ądam pi lnie —  na lirhn! a loż 1 t wa r z  i mi­
na d obr ze  mi z nąna  , przeć- i a i n  oczy,  nie mylę  
się..... p oz n a ł e m w p rz y by sz u  j ednego z d ob rz e  
mi pami ętnych  Czarnieckiego k a wa l e r ó w ,  pana  M a r ­
cina Sumińskiego L e s z c z y c a ,  s ł u ż y ł o  się z r im ki e­
dyś  wo js kow o w  Ju t l andyi  i w  Prussach.

T a k ,  h y ł to  on ten san.  d usz ą  i c ia łem p.  M a r ­
c i n ; p o z n a ł  innie też o d  r a z u ,  a więc  w  miejscu 
b oj aczk i ,  da le jże  w  uściski do i d o c a ł u n k ó w .  „ Co  
W a s z e  tu  robisz ? “  z apyl a ł em.  „ B ab  c ó ź? f‘ o d ­
p o w i e ,  ^s iedzę  na  inoiin p ó ł w ł ó c z k u ,  syt  w o j e n ­
n yc h s p r a w  w y p o c z y w a m  na starość , a Waszmoś  
„ J a  jadę w k o nk u ry  z moim s ą s i a d e m , p.  Micha­
ł e m  P i e k ar s k im ,  aż  za Ci ec hanów p o d  P uł t us k  do 
Cześnikowej . . . . “  powi edz i a ł em nazwisko.  — „ I  c z i -  
m u ż  po  d r og a ch  b r e w e r y e  robi r ie?  py t a  o n ;  to 
ź le  pod obn ie  a k k o m o d o w a ć  się p r z y s z ł y m  swoim
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s ą s i a d o m ,  b o ć  my  s ą s h d u j e m  pe ze r :e z :ejmos'ćią.“  
„ K t ó ż b y  je. z no wu  r o b i ł ? "  odpa la ł em;  op owi e dz ia ­
ł e m  d o  s ł o wa  c ał e  zdar-zeoie jak było .  P. Marcin 
z w r ó c i ł  się do s w y c h  t o wa r zy sz y : "  Mości p a n o ­
w i e ,  d on oś ny m gł osem p r z e m ó w i ł , n i ewiadomość  
gr zec hu  me czyni .  Ci p a n o w i e ,  d o b r a  sz lachta ,  
Znajoma m i ,  jeden ka wal er sko  z n ieboszczykiem 
Czarnieckim s ł u ż y ł ,  pomimo moli  przynieśl i  n -  
c h y b ę  , p r zep r asz aj ą  też za nią , puśr ieź  łeb w o l n o . "  
Co z nowu?  puścić!"  k rz ykn ie  g r omada  , , ,nieŁu c h o -  
dzi dać sobie na nosie g r a ć ,  niech d a d z ą  s p r a w ę . "  
I  z nó w do szabli .  Pa.) Marcin  j edn ak  zast raszyć 
się nie d a ł ,  n uż  w g r o ź by  i p r o śb y ,  że z..ś mia ł  
jako d a w n y  t o wa rzysz  p a n ce r n y  wielkie we  wsi  
znac ze ni e ,  usp ok oi ł  wreszcie  iebmościów,  ale t r z e ­
ba  b y ł o  wy ku p ić  się im,  cały dziem straci ' ’ , za­
lać ' g ł owę  d y m n ą  a n y ż ó w k ą  i k w a ś n y m  p o d p " W -  
kiem.  Lecz  to b y ł a  dla mnie  d obr a  nauczka.  O d  

Jtego czasu nikogo , c hoćby  niewien.  jakiego c h a r -  
laka , z bojaźni  uch yby  nie n a z y w a ł e m  poc zc iwy m 
cz łowiekiem.

O t ó ż  i dla  tej p rz esz kody  i dla  z ł y c h  d r ó g ,  w  
5  dni  dopiero  stanęl iśmy w  doinu pani  P o d k o m o -  
r z y n y  Nu rs k ie j ,  rodzonej  ciotki pana Michała .  Do ­
b r a  zaś to b y ł a  n i ew i a s t a ,  stara jak ś w ic t ,  ->cz 
u pr ze j ma  , w t s o ł a  , a świegotlisya niby czeczotka;  
i leż to z a b a wn yc h  anegdot ek  a w e s o ł y c h  dyktę-  
r y e k  o p ow i a d a ł a  nam! śmiać się b y ł o l i z c b a  n» ca ­
ł e  gapdło  ; z na ł a  b o w j l m  świat  dobr ze  , za m ł o d u  
po wie lkich d w o r a c h  ż y ł a ,  z znakomiterai  o s o ba ­
mi  łączyt ła się p r z y j a ź n i ą , .  wiele . s e k r e t ó w  wi e ­
d z i a ł a ,  pa rę  lat na wet  mieszkała  w W ar sz awi e ,  
raz  za se jmu elekcyjnego kró l a  J mc i  j a n a  K a z i ­
m ie r z a ,  p o w l ó r e  za o w e g o ,  na  k t ó r y m to pana  
Hieronima Radziejowskiego roz t rząsano  sprosoośc i ’*') 
Z n a ł a  więc d o br z e  tę s p r a wę  , od której  w s z y s t ­
kie c a la m ita te s  re ip u b lic a e  zawzięły  się. A w e ­
d ł u g  jój o p ow i e śc i ,  d j a b e ł  nie b y ł  tak c za rny  j ak 
go m a l o w a n o ,  to jest;  p a n  Hieronim nie tyle  j ak

*j Wia domą- j es t  zapewnie knżdenm ckoć cokolwiek 
znającemu Ii istoryę, sprawa Hieronima Radziejow­
skiego,  który rozgniewany o miłostki zony z królem 
J anem Ha  zimierzem , przeszedł  do Szwecyi  i nakło­
ni ł  króla Karola X.  do wojny,  która o mało nie zgu­
bi ła Polubi ,  a stanowczy jej  cios przez t raktat  Oliw- 
ski w iOGO r .  zadał.

Poniesienia
N r o .  3731.

TRYBUNAŁ 
W ol/lego  N iep o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  

M ia s ta  K r a k o w a  i  Jtg-o Okręgu.
GJy do massy Ncpomuceny z Jungów Oe- 

charzewskiej  z kwoty zip. 40 . hypoiecznic u- 
bezpieczonej , tudzież z gotowizny w ilości zł. 
4  gr.  29 niemniej ruchomości,  a mianowicie: 
bur sztynów na sz y ję ,  zegarka malago ztolego, 
korali  nitek dwóch,  pary kulczyków złotych, 
obrączek złotych dwóch ,  pierścionków małych 
złotych dwóch w Depozycie Sądów ym /.Jóźonych, 
składającej s ię ,  nikt z prawami swemi nie zgło­
sił s ię ;  przeto Trybunał po wysłuchaniu wuiu- 
sku Prokuratora wzywa mogących rni 'ć prawo 
do wspomnionej massy, aby z stósownemi do­
wodami w zakresie 3 miesięcy do Trybunału 
zgłosili s i ę ,  w przeciwnym bowiem razie Skarb

u d a w a n e  winien-;  d o b r y  szlachcic , g or ą ca  k r ew,  
nie rad p a t r z y ł  na  miłostki  swej  żony,  -choć one  
wysoluć j  osobie ponies ione  b y ł y ;  s łusznie  się gnie­
w a ł ,  s łuszność m i a ł ,  lecz czy d o b r y  ś r ode k  o b r a ł  
do  zemsty,  otóż  nad czem zas tanowić się t rzeba.  
Bóg inu prz eh acz y  j e d n a k ,  jak p r z eb acz ył  Jan  K a ­
zimierz i r zecz  pospol i ta  ; nie ma o czem mówić:  
co się s t a ło ,  odstać się nie może.

G d y  zaś p a c  M i c h a ł ,  ośmielony dob roc ią  i u -  
p rze j mofc i ą  swej  c iotki ,  w y z n a ł  jój -wręcz  cel 
mego przybyci a  w te strony.,  to jest chęci  w y n a ­
lezienia sonie m a ł ż o n k i , poczciwa inal.-ona p o p r a ­
wi ł a  mos iężne  ok ul ar y  na n os i e ,  p i zy j r z a ł a  mi się 
bacznie  jak to m ó wi ą  od s lóp do g ł o w y ,  i r z ek ła :  

„No! u r ody  nie p o s k ą p i ł  pan Bóg,  mina d o ­
b r a  i g ęs t a ,  taka wł aśn  e j a ką  lubią  kobiety,  g r z e ­
czność i d o wc i p  ile u w a ż a ł a m  są także , r ód  też 
n iepoś ledn i ,  h e r b  d o b r y ;  wa r t o  po myś l ić ,  nic za ­
ws tydz i sz  mnie asze za swaty!  a mam par tyę  go­
t owe:  panny,  r o z wó d ki  i w d o w y !  jak zechcesz ."

U k ł o n  ł em Się n i z k o .  „ Z da j ę  s ię  w  tem n a  
gust  Waszmośei  Dobr odz ie j k i . "  Ona  u ś m i e c h n ę ł a ,  
s ię  f iglarnie,  oku l ar y z d j ę ł a  z nosa i m ó w i ł a :

„ A  kiedy na mój gust  zgadzasz się W  a s t m ość,  
toż w  p r ęd ce  i n i e d u l e k c ^ s z u k a j ą c , mogl i byśmy 
c a ł ą  s p r a w ę  . u ko ńc zy ć ;  nie gardzi sz  w d o w a m i ,  i 
ja w d o w a  i je c ho ćb y dzisiaj g ot owa  na ś l ubn y - 
kob i er zec . "  (Z? c. n .)

P R Z Y J E C H A L I  DO  K R A K O W A ,  ,

Od dnia 7 io dnia S Lipcu 
Sowiński  Antoni ,  Kossakowski  Franc i szek ,  R o z -  

mani tb  St an i s ław,  F r a n ke  J u l i a n , T o k a r s k i  konstan­
t y,  Mi lewski  W a l e n t y  ob. ,  l ł aag  Karol ,  F r i e d l e n -  
de r  He r m a n ,  G ór s ka  Kons taucya ,  U r u s s o f f  A l e -  
x a n d r a ,  ż Polski;  — Sci imidhausen Karol ,  N e ro f f  
T a c i a n n a ,  G o i d n e r  Stefan,  R u b a c h  Fi l ip,  ftlan- 
d a r t  E rne s t ,  Kr auss  Karol ,  Morszytn ob. ,  W a s s i -  
l ewa  Anas tazya ,  Beketóff,  z Gabcyi ;  —  S z uh ę r t  
Antoni ,  z Pruss.

W y je c h a li i  K rakow a  
N e r cf f  T ac ia nna ,  W ę ż y k  Ignacy ,  Olajewski  

Kar ol  ob. ,  do Polski; —  Rogoziński  A l e c a n d e r  
ob. ,  Chabel sk i  Józef ,  do  Gal ic j i ;  - -  Ge rs t fe l d ,  
Majer  F r y d e r y k ,  Bergticli  Ju l i an ,  Kot l iński  Piotr,  
Brzeżański  Antoni ,  do  Pruss.

Urzędowe.
Publiczny w posiadanie lakowej wprowadzonym 
zostanie.

Kraków dnia 2 Lipca 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

H. K o m a r.
( I r . )  Sekr.  Lasocki.

P i s a r z  T r y b u n a ł u .
W o ln eg o  N ie p o d le g łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  

M ia s ta  Urn komu i  Jego  Okrqgu.
Podaje do publicznej wiadomości , iż ua skn- 

teK Wyroków Trybunału I. Instancyi dd. 24  i  , 
27  Lipca 1841 r . ,  Sądu Appellaeyjnego dd. 9
i 11 Marca 1842 r. przez wyrok Sądu W y ż  
szego w dniu 18 Czerwca 1842 r.  zapadlv, 
zatwierdzonych,  mocą których Józefa Balbina 
WiR-uszcwska na zapłacenie Annie Raschownie 
summy zł. poi. 20 .119 gr. 11 z procentem po 
5./1W) od dnia 22 Maja 1840 r .  rachować się
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mającym i koszta sporu,  skazaną została,  na 
żądanie Anny Raschowu i j , sprzedane zostahą 
przez publiczną licytacyą w dradze przymuszo­
nego wywłaszczen ia ,  kamienice w Krakowie 
w Gminie 1. pod LL. 22,  23 i 49  s to jące , z 
których dwie pierwsze w Rynku Głównym po­
łożone,  graniczą na wschód z dziedzińcami .ka­
mienicy Nr.  49,  na zachód od frontu z Głó­
wnym Rj uk ie m, na południe z kamienicą pod 
L. 24,  na północ z kamienica pod L. 21,  d ru ­
ga zaś pod L. 49,  przy ulicy Stolarskiej po­
ło ż o n a , graniczy na wschód od frontu z ulicą 
Stolarską,  na zachód z kamienicą Nr.  22 i 23,  
na północ z kamienicą pod L. 59,  na południe 
z kamienicą pod L. 48, Józefy Balbiny Wilko- 
szewskiej własnością b ęd ące , a to pod waruu- 
kami Wyrokiem Trybunału Wydziału lii. z dnia 
11 Maja 1844 r. przez Wvr | jk Trybunału W y ­
działu 1. lin drodze appellacyi sądzącego w dniu 
2 Lipca 1844 roku wydan y ,  potwierdzonym, 
ustanowiouymi "■ te zaś są następujące:

1) Cena szacunkowa realności w Krakowie 
w Gminie T  pod LL.  22, 23 i 49 stojących, 
wyrokiem Trybunału Wydziału III. dnia23Ma-  
j a  1845 r. zapadłym prawomocnym , ustanowio­
na , umieszcza się na pierwsze wywołanie w 
summie złp. 9o,0UU, która to cena szacunko­
wa wr braku licytantów, dopiero na trzecim ter­
minie do 2 / 3  części zniżoną zostanie i od tak 
zniżonej ceny lioytacya zaraz rozpocznie się.

2) Chęć licytowania mający złoży na r a ­
dium  1 /1 9  część ceny szacunkowej,  to jest  
złp 9 ,599  które w razie niedotrzymania któ­
regokolwiek z dalszych warunków licytacyi, u- 
traci i nowa licytacya na koszt i stratę jego o- 
głoszoną zostań.e.  Popierająca jeduak licytacyą 
Anna Raschowna wolna jest  od składania vad i i .

3) Widerkaufy i inne ciężary gruntowe po­
zostaną przy nieruchomościach z obowiązkiem 
opłacania procentu po 5 /1 9 9  i z wylieylowa- 
negu szacunku potrącone zostaną.

4)  Nibywca zapłaci podatki za ległe ,  stoso­
wnie, do przepisów prawa ,  jeżeliby się jakie 
okazały i takowe z wylicytowanego szacunku 
potrąci.

5) Nabywca zapłaci koszta licytacyi na r ę ­
ce i za kwitem Adwokata sprzedaż popierają­
cego,  na skutek oznaczenia takowych wyro ­
kiem Sądowym i te z szacunku będzie miał 
polrącone.

6)  Po dopełnieniu warunków 4 i 5 nabywca 
otrzyma dekret  dziedzictwa.

7) Resztujący szacunek nowonabywca obo- 
wi f fauy będzie wypłacić z  procentem po 5 /1 9 9  
od daty licytacyi,  na skutek Hassyfikacyi pra­
womocne j ,  za assygnacyaini sądoweaii ,  przy­
chody leż z kamienic od dnia zalicytowania do 
niego należeć będa.

8)  Nabywca od dnia licytacyi obowiązany 
będzie tymczasowo opłacać procenta bez odwo­
ływania się do nieukończonej klassyfikaeyi od 
tych summ instytutowych i skarbowych,  które 
będąc prawomocnie na hypolece zamieszczone,

mierzczą się łącznie z summą produkcyj uprzy­
wilejowanych w 3 / 4  częściach wylicytowanego 
szacunku,  przez co jednakże skutki klassyfika- 
cyi w niczem nadwerężone być nie mają.

0 9) W  dni ośm po przysądzeniu stanowczem,
bądź to na pierwszym , drugim lub trzecim ter­
minie,  każdemu wolno będzie stosownie do 
przepisów prawa ,  zaofiarować 1 / 8  część wię­
cej nad wylicylowany szacunek,  którą to 1 / 8  
część wraz z vadium  warunkami licytacyi o- 
znac/ .onem, obowiązany będzie złożyć w go- 
towiźnie w Depozyt Sądowy,  poczeuntiowa li­
cytacya nastąpi.

Termma do licytacyi tych nieruchomości w y ­
znaczają się następujące.

1. na dzień 12 Wrześn ia  )
2. na dzień 14 Październiki > 1845 r.
3. na dzień 14 Listopada \

Sprzedaż w mewie będących realności od­
bywać się będzie na audyencyi publicznej T ry ­
bunału W .  M. Krakowa i Jego Okręgu w gma­
chu Władz Sądowych przy ulicy Grodzkiej pod 
L. 106 o godzinie 10 rano ,  a to za popiera­
niem W.  Soswińskiego Adwokata O. P. D. w 
Krakowie przy ulicy Sgo Jana pod L. 472 za ­
mieszkałego.

Wzy waj ą  się przeto na takową licytacyą 
chęć kupna mający,  a zarazem wszyscy wie­
rzyciele i prawo rzeczowe mający,  aby na pier­
wszym terminie licytacyi pod prekluzyą p rodu­
kowali swe pretensye na prawnym tytule opar­
te , przy ustanowieniu Adwokata a to stosownie 
do przepisów prawa.

Kraków dnia 1 Lipca 18-ąt r .
Syklotvski.

N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  

W o ln eg o  M ia s ta  K r a k o w a  i  J eg o  Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości,  iż na ż ą ­

danie strony interessowanej w  gmachu Klasz­
tornym X X .  Karmelitów na Piasku przy Kra­
kowie,  w dniu 14 Lipca r. b. o godzinie 9 ra­
no i następnych odbywać się będzie licytacya 
Biblioteki z książek w różnych przedmiotach 
składającej s ię ,  legat po ś. p. X  Franciszku 
Zglmickim Biskupie Si.fragauie stanowiącej ,  a 
między temi rzadkie dzieło Collectio omnium  
Conciliorum tolius orbis Christiana Catholici  
z  22 Łoilów iu jo l io  złożone.  Chęć l icytowa­
nia mający z gotowemi pieniądznń przybyć 
raczą.

Kraków d. 27 Czerwca 1845 r.
(3r  ) Sebastyan K o ry lo w sk i .

Doniesienie prywatne.
Podaje do wiadomości , iż wieś Dziekanowi­

ce i Sudoł w ( k rę g u  W.  M. Krakowa są do wy­
dzierżawienia na lat kilka lub do sprzedania z 
wolnej r ę k i ;  życzący sobie jedno z dwojga,  
zgłosi się pod N- 626 przy ulicy Mikołajskiej.


